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Wiadomość o piśmie zafcladss g®» 
spodaa*stwa wiejskiego w Czecl&ach, 
ItrzccSiożonjiii tamtejszemu (owa- 
raystwu gAspodarczemu, firsp® pa» 

am HLoassers’a.
Przez Ludwika Skrzyńskiego Zastępcę Czł. kom. T. G.

W piśmie czasowem E. Andrego poświęconem 
Wiadomościom gospodarskim ( Neue ockonomische 
Z eitsch rift)  umieszczony jes t  w nr. 300 —  103 z 
r. 1847 plan zakładu gospodarstwa wiejskiego, 
przedłożony c. k. towarzystwa patryotyezno-ekono­
micznemu czeskiemu przez pana Komersa, rządcę go- 
spodar. w dobrach hrabi F ranciszka Thun’a. Pod­
ług  planu tego, ułożonego ze względem na stosun­
ki gospodarskie, polityczne i najważniejsze i na 
czasie będące potrzeby krajowe Czech, ma propo­
nowany zakład gospodarstwa wiejskiego obejmować 
dwie szko ły :  1) jedną wyższą dla przyszłych urzę 
dników gospodarczych i właścicieli; drugą niższą 
dla podwładnych zarządców, dozorców i innych po­
mocników gospodarczych, tndzież dla Włościan po­
siadaczy gruntów poddańczych.

3. Gospodarstwo wzorowe zawierające w sobie 
oddzielny folwark probierczy.

Gfownsm zadaniem wyższej szkoły agronomi­
cznej będzie usposabiać przez gruntowną teorety­
czną i praktyczną naukę do zwierzchnego zarządu 
i rozumowanego zawiadywania gospodarstwem wiej- 
skiem we wszystkich jśgo wydziałach. A ponieważ 
wyżsi urzędnicy w Czechach mają powierzoną so ­
bie także władzę sądowniczą, policyjną i admini­
stracyjną w pierwszej instancyi, któreto władze na 
mocy zasadniczej kraju należą do panów dóbr 
ziemskich; ma więc szkoła agronomiczna, która

szczególnie dla tych urzędników przeznaczona jes t ,  
nauczać także praw a, ekonomii społecznej", nauki 
administracyi publicznej i innych wiadomości nie­
odzownie potrzebnych tym którzy czynny mają mieć 
udział w administracyi publicznej.

Kurs naukowy w wyższej szkole będzie obej­
mować więc, oprócz wyżrzeczonycb umiejętności 
politycznych, wszystkie zasadnicze, pomocnicze i 
wydziałowe wiadomości potrzebne zawiadowcom na­
czelnym większych ( różne gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego posiadającym) majętności.

Szkoła rolnicza, to j e s t : niższa, urządzona ma 
być na wzór szkoły rolniczej w Hohenhejraie. Za­
daniem jej będzie usposabiać przez systematycznie 
urządzoną praktykę mechaniczną do wykonywania 
nadzoru i kierunku wszystkich w niej upowszech­
nionych działań gospodarstwa wiejskiego. Dla uzu­
pełnienia jednak praktycznego ukształcenia wydzia­
łowego, potrzebnego podwładnym zarządcom i na­
czelnikom mniejszych gospodarstw, to je s t :  posia­
daczom majętności włościańskich, oraz dla rozwi­
nięcia i wzmocnienia sił  umysłowych i zdolności 
moralnych, które każdemu potrzebne są a najwię­
cej tym którzy z własnej pracy i przemysłu będą 
musieli utrzymywać się, będzie urządzone także w 
szkole rolniczej nauczanie teoresyczne, które obej­
mować powinno następujące przedmioty:

1. Potrzebniejsze wiadomości wydziałowe, jako 
t o : naukę o gruncie, o uprawie rolnej, o hodowa­
niu zwierząt gospodarskich i. t. d.

3  Wiadomości zasadnicze, jako t o : rachunki, 
praktycznej geometryi, początki fizyki, gramatyka.

3. Pomocnicze, jako to : najpotrzebniejsze wiado­
mości z weterynaryi, miernictwo praktyczne.
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Wszystkie te nauki mają być wykładane ze 
względem na użyteczność jaką  mają mieć dla przy­
szłych podwładnych zarządców gospodarstw wło­
ściańskich w praktycznym ich zawodzie rolniczym. 
Aby zaś  zak ład  miał należytą rękojmię iż  ucznio­
wie przyjęci do szkoły rolniczej, będą mogli podo­
łać  pracom ręcznym i w stanie będą pojąć i ko­
rzystać  z nauk wykładanych im teoretycznie, prze­
p isane będą następujące warunki przyjęcia:

1 Wstępujący powinien mieć skończony 19 rok 
wieku.

2  Fizycznie uzdolnionym być do codziennego wy­
konywania robót przypadających w gospodarstwie 
wiejskiem. '  .

3 P o s i a d a ć  w i a d o m o ś c i  e l e m e n t a r ­
n e ,  p r z e p i s a n e  d l a  s z k ó l  p o c z ą t k o ­
w y c h  w p a ń s t w i e  a u s t r y a c k i e m .

stwie dworakiem lub tez wlościańskiem i ze w s łuż ­
bie tej nabył zręczności w wykonywaniu zwykłych 
robot rolniczych.

Z zakładem naukowym połączone będzie gospo­
darstwo wzorowe, które je s t  w każdym zakładzie 
gospodarstwa wiejskiego najważniejszym i niezbęd­
nie potrzebnym środkiem nauczania  praktycznego.

Szczególne® zadaniem gospodarstwa wzorowego 
ma b y ć : przedstawiać naocznie uczniom wyższej 
szkoły wzór udoskonalonego pod każdym względem 
gospodarstwa wiejskiego, (o ile możności liczne) 
zastosowania wykładanych w szkole prawideł i 
sposobów rolniczych. Dla uczniów zaś  szkoły ro l ­
niczej będzie poleconem praktyczne działanie na 
którem w rozmaitych wydziałach gospodarstwa 
wiejskiego nabędą wprawy i rzemieślniczego uksz-  
tałcenia.

Gospodarstwo wzorowe dobrze urządzone będzie leż 
mogło bezpośrednio na rolnictwo krajowe dobroczyn­
ny wpływ, mieć przez to iż ló d  praktycznym gospoda 
rzom służyć będzie za wzór we wszystkich szcze ­
gółach wykonania udoskonalonej i stosunkowo naj 
więcej dochodu przynosząeej up raw y ; 2re iż dopomo­
że podniesienie i udoskonalenie pojedynczych g a ­
łęzi przemysłu lolniczego, jako to chowu bydła 1 
owiec, przez sprowadzanie ś rozmnażanie ra s  z a ­
granicznych, które za  najstosowniejsze i na juży te ­
czniejsze dla kraju uznane będą. S a d o w n i c t w a  
p rzez zaprowadzenie szkółki drzew owocowych i

rozmnażanie i upowszechnienie tych gatunków, któ­
re najwięcej klimatycznym i innym okolicznościom 
krajowym odpowiadają i najwięcej korzyści p rzy­
nieść mogą, i. t. d.

Majętność w której zaprowadzone będzie gospo­
darstwo wzorowe ma tak  co do swej objętości jako  
tez co do źródeł dÓchodu i co do wydziałów admi­
nis trac j i  publicznej i prywatnej gospodarstwa wiej­
skiego równać ^ & | i j ę t n o ś c i o m  jednostkom gospo­
darsko adjninistlw ^jD ym , na które większa .część  
kraju rzeczywiście p’oc^ielona fa s t ,  a to«4Js^g<*,#a*by . "  
uczniowie wyższej szkoły praktycznie \ j J ^ a ja m ia H *  * 
się  z uprawą i rządem gospodarstwa, jjjAfftknie tym 
które powołani będą zarządzać w przyszłym życia 
zawodzie. Dlatego według rzeczonego planu powin­
no gospodarstwo wzorowe w Czechach obejmować

składające się z 4 —6 fol- 
10 wsi, którego zarząd  wymaga 

dwóch urzędników wyższych, to je s t :  rządcy gospo­
darskiego i urzędnika sądowniczo policyjnego, dwóch 
urzędników podrzęduych i kilku pisarzów.

Koszta nauczania w wyższej i niższej szkole 
wynosić będą rocznie według wyrachowania pana  
Komers‘a  około 11,000 złr .  m. k. jak  to okazuje 
poniższy szczegółowy wykaz, który dla przykłada  
przytaczamy.

a) P e n s j e  dyrektora zakładu 1500— 1800 
» nauczyciela gospodarstwa wiejskiego 1000
» nauczyciela nauk przyrodzonych 1000
r nauczyciela matematyki 1000

Dodatek dla 5 nauczycieli którzy
użyci będą tu 1200

Podrządca jako nauczyciel praktyki 80 
Sekre ta rz  600
P isarz  300

Razem 6,680
b) P o m o c n i c z e  ś r o d k i  n a u k o w e :

Księgozbiór 300
Modele i narzędzia 200
Zbiory matematyczne i fizykalne 100 
Pracownia chemiczna 250
Pole probiercze i ogród botaniczny 200 
Na pokrycie s t ra t  przez niektóre

przedsiębierstwa gospodarskie, przedsię­
wzięte w celu naukowym 200
Inne pomniejsze 380

Razem 1 ,630

dominium czyli państwo 
4  Wykazać świadectwem iż przez lat najmniej warków i około 

3 p e ł n i ł  s l n ż b ę  p a r o b k a  przy gospodar-
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c) K a  a c e  S a r y  a .
G ospodars tw o  domowe ja k o  to : opa ł  i. t. d. 500

d) U trzym anie  szko ły  roln iczej 1200 
Z a p ła ta  nauczycie la  i d y rek to ra  szkoły  
ro ln iczej 800

Razem 2000
Sorama rocznych  wydatków oa  szkolę n iż szą  i 

w yższą ‘ 10810
Summę tę o zn acza  pan Komers jako  niezbędnie 

po trzebną  ,aby za k ła d  gesp o d a rs tw a  wiejskiego mógł 
s ię  u trzym ać.

Z w yzobrachow ane k o sz ta  rocznego  o trzym an ia  
w ynoszące w ogólnej liczbie 1 1 ,000  mogłyby w 
części pokryte być dochodem r. o p ła t  szkolnych  ta k  
r a c h u j ą c :

a) O płata od 40  uczniów (krajowców) 
po 100 zfr .  4000
,  b) » od 8  uczniów cudzoziemców 
po 200 » 1600

Razem 5600  
Gdyby dotego p rzeznaczony  zo s ta ł  

d la  zak ład u  is tn iejący fundusz  n a  k a ­
ted ry  g o sp o d a rs tw a  wiejskiego w szkole 
techn iczne j ,  k tó ra  po zap row adzen iu  
z a k ła d u  gospodarsk iego  mógłaby być 
zn ie s io n a ,  w kwocie 1800

Coby dochód roczny podniosło  na  7409  
i® deficit na tenczas  wynosiłby j u z  tylko 
3 6 0 0  z ł r . ,  k tó rą  kwotę S tany  Czeskie, przekonane 
będąc o korzyśc iach  ja k ie  % podobnego zak ład u  dla 
nich, ja k o  po większej części właścicieli i d la ogó ­
łu  wynikną, z na jw iększą  chęcią z w łasnych  do­
s ta rc z ą  funduszów, o czem pan  Komers wątpić 
naw et nie pozwala.

U w a g i Ualiosamlma*

Ż ad e n  z myślących gospodarzy  nie zaprzeczy  
ze u nas  podobny zak ład  je s t  nieodzownie po trzeb­
nym, a  tow arzystw o gospodarsk ie  na  swych posie­
dzeniach uzna ło  konieczną potrzebę tegoż zak ładu .

W powyzszera sp raw ozdan iu  P an a  K rems znajduję  
ii liczbę nauczycieli i urzędników do p row adzenia  
g o sp o d a rs tw a  w podobnym z a k ła d z ie  trochę  p r z e s a ­
dzoną .  Mamy na wzór różne  op isan ia  wzorowych 
zak ładów  gospodarsk ich  w E urop ie  is tnących ,  nie 
s ta je  nam dotąd dos ta tecznego  o p isa n ia  z a k ła d u

5 0 0  niedawno n a  B ia łe jrus i  w powiecie Mohilowskim
przez  rzą d  za łożonego, k tó ry  podług op isan ia  J .  R. 
E lsn e ra ,  ma p rzew yższać  w szys tk ie  zak łady  eu ro ­
pejskie . Wezwałem mojego przy jacie la  na B iałe jrusi  
bawiącego, aby mi p rz y s ła ł  z a ry s  jako., i s i ą ż k i  
d la  wszystk ich  k las  tego zak ład u  do n a u c za n ia  
młodzieży przeznaczone, a  m ając instytuc-ye w szy­
stk ich  zak ładów , potrafimy wybrać, wykombinować 
i za s to so w ać  to eo za  na juży teezn iesze  uznamy.

Nim s ię  nad wyborem metody u rzą d zen ia  i p ro ­
wadzenia  zak ładu  wzorowego zastanow im y, należy  
nam pomyśiić o funduszach ,  k tóre  są  podstaw ą 
dzia łań  a  temi s ą  1) na  kupno znacznych  i celowi 
odpowiednich dóbr.

2) N a  wydatki zwyczajne, czyli s ta le ,  3) na  w y­
datk i  nadzw yczajne .

C o  d o  p i  e r  w s z e  g  o. N ależy  zebrać przez  ak -  
eye przynajmniej sumę 2 0 0 ,0 0 0  z łr .  m. k. ua  kupno 
znacznych  ad  m ias ta  sto łecznego  najwięcej 4  mile 
odległych dóbr, m ających  role, łąki,  s taw ,  młyn, 
la sy  różnego  rodza ju ,  i położenie sp rzy ja ją ce  wszy­
stkim zak ładom  przem ysłowym , ja k o  i n a  w y s ta ­
wienie r e sz ty  potrzebnych  budynków. A kcyonaryu-  
sz e  ja k o  właścic iele  nabytych  dóbr, w ydzie rżaw ią  
leż  dobra tow arzys tw u  gospodarsk iem u z modyfika- 
eyami, ja k ie  tak  akeyonąryusze ,  dla pewności s w e ­
go k a p i ta ła  ja k o  i procentów, o ra z  i tow arzystw o 
go sp o d a rsk ie  dla pewności p o s ia d an ia  i łożonych 
wkładów za  po trzebne uzna ją .

C o  d o  d r u g i e g o ,  wydatkami zwyczajnemi 
czyli s ta łem i nazywam  te k tóre  na  ogólne dobro 
k ra ju  wpływ wywierają a temi są  :

a) u trzym an ie  szkó ł
b) o p ła ta  profesorów
c) fundusz choć mały na  u trzym anie  k i lkunas tu  

ubogiej młodzieży ksz ta łcące j  s ię  n a  oficyalistów 
gospoda rsk ich .  Te powinny być z ogólnego fundu­
szu  s tanowego kwotą przynajm niej 4000  z łr .  tu. k.  

corocznie płacić s ię  m ającą zastąp ione.
C o  d o  . t r z e c i e g o ,  wydatkami nadzwyczajnecni 

nazyw am  w ydatk i  nay dostarczen ie  x iążek  cło nauk i 
dla młodzieży, ja k o  ś potrzebnej b ib l io tek i ; d o s t a r ­
czenie modelów do w ars ta tu  te c h n ic z n e g o ; n a r z ę ­
dzi do nauk i  i operacy i w e te ry n a ry i ; zbiory  i n a ­
r zę d z ia  do operacy i i nauk  chemii i fizyki koniecznie 
po trzebne. Wydatków na potrzeby kancelary i  po­
winno tow arzystw o gospodarsk ie  ze swoich fundu ­
szów dostarczyć.

S ą d z ę  że podobny s łu szn y  rozk ład  wydatków
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zapsveniaj^c akcyonaryuszom procenta, zachęci do 
zakupienia potrzebnej ilości akcyi, które niezawo­
dnie i przez zapewnione układami 4 /00 procentu i 
przez dywidendę części zyska z dóbr znaczne przy­
niosę korzyści.

Na czem polega gcspodas&wo plodo® 
zm ienne ?

Po wszystkie czasy i we wszystkich gałęziach 
przemysłowości, mianowicie w takich, których u 
miejętności teoretycznemu poglądowi jeszcze nie 
utorowały były drogi, było samo doświadczenie j e ­
dynym nauczycielem człowieka, który nauki z niego 
czerpane za prawdziwe poczytywał, i z pokolenia 
na  pokolenie rozplemieniał, lubo w wielu razach  
rozum nie zdołał bliżej zgruntowaó przyczyny tak 
że takowy po części w niepewnych g inął domysłach, 
po części od wielu uchybień ustrzedz się nie był 
w stanie. To co rzekliśmy szczególnie do rolnictwa 
odnieśó się daje, w którem, dopiero w czasach 
najnowszych, poczęły nauki przyrodzone mnogość 
ciekawych i ważnych podawać wyjaśnień. Dowodem 
tegoż teoretyczny pogląd na przyczyny, które u za ­
sadniają  tę okoliczność, że niektóre rośliny tym 
lepiej lub gorzej udaję się na gruncie, im ten lub 
ów dla nich obrano przedpłod. Na gruncie w którym 
szezęśliwy je s t  skład pierwiastków, cięgle można 
uprawiać rośliny tegoż samego gatunku. Lecz jeżeli 
części składowe roli niełatwo ulegaję rozrobieniu, 
działaniem powietrza, wilgoci i kwasu węglowego, 
t. j .  że roślina w rocznej wegietacyi wyczerpuje 
wszystkie pierwiastki do jej bytu potrzebne; wido­
cznie przeto dla następnej nie pozostaje dosyć po ­
żywienia, i zasiew tej samej rośliny chybić mnsi. 
Lecz każda inna roślina potrzebujęca pierwiastków 
odmiennych udać się może. Przemiana więc z a s ie ­
wów dlatego następuje, ażeby korzystać z ziemi w 
czasie potrzebnym do wyrobienia się w gruncie 
pokarmow dla roślin zhozowych (w czasie ugoro­
w ania)*  Gdyby rośliny przegradzające zasiewy zbo-

*) Czas, przez który grunt potrzebuje być na 
działanie atroosfcryliów w ystaw iony, ażeby się w 
dostateczną ilość raateryi rozpuszczalnych zaopatrzył, 
rolnicy ogólnem wyrażeniem u g ó r  nazywają. W  soi- 
słera znaczeniu , wyrażenie to oznacza przerwę w  
uprawie roślin zbożow ych: dla nich bowiem zapas

za potrzebowały jednakowych z niem pokarmów 
nieorganicznych i w jednakowej ilości, gospodar­
stwa przemienne nie mogłyby się utrzymać. Lecz 
w rzeezy samej inaczej się dzieje. W składzie po­
piołów roślinnych postrzegamy widoczną różnicę ; 
w jednych przemaga krzemionka, w innych wapno, 
potaż, ztad Liebig podzielił rośliny chodowane, na 
krzemionkowe, wapienne, potażowe. Na gruncie do­
brym, t. j. bogatym w pokarmy roślin nie o rgan i­
czne, każda kolej zasiewów będzie dob rę : są  przy­
kłady w Węgrzech, Morawie, Podolu, Wołyniu U k ra ­
inie, że bez nawożenia gruntu, nieprzerwanie na 
nim tytuń lub pszenicę uprawiają (*). To samo na­
stąpiłoby na każdym gruncie, gdybyśmy mieli ma- 
teryały pod ręką zastępujące pierwiastki przez ro ­
śliny wyczerpane: bo przemiana zasiewów niepolega 
na jakiejś antypatyi roślin, nie je s t  konieczną ich 
potrzebą; lecz pochodzi od ubóstwa ziemi, od po­
trzeb gospodarstwa rolnego. Łatwo więc wyprowa^ 
dzić zasadę gospodarstw plodozraiennnych znając 
skład ziemi, umiejąc ocenić jakich  przemian w pe­
wnym ciągu czau doświadcza, znając zarazem 
potrzeby roślin uprawianych. Widocznie zasiewać 
należy rośliny, które w gruncie znajdują pokarm 
dla siebie gotowy, powracając z zasiewami tej s a ­
mej rośliny wtenczas, gdy potrzebne pokarmy nieor­
ganiczne już  się wyrobiły w ziemi. Jeżeli do wyro­
bienia krzemianów w grancie zawartych, potrzeba 
3, 3, 4, la t,  zasiewy roślin krzemionkowych nastąpić 
mogą w tych samych okresach ; między niemi zaś  
uprawiać należy rośliny , wapienne , lub potażowe. 
Widzimy z tego że ro ta c je  nie są rzeczą dowolną, 
lecz przychodzimy do poznania zasady, która ich 
kolej wskazuje. J. ż .

krzemionki w stanie rozpuszczalnym obok alkaliów , 
jest głów nym  warunkiem dobrego bytu. Jeżeli w ięc  
na tem samem polu zasiew am y rzepę lub kartofle, 
które ani cząstki rozrobionej krzemionki nieuprowa- 
d z a ją : grunt przeto zachow uje ży zn o ść  sw oją dla 
pszenicy po nich następującej.

*) Są grunta w  krzemiany łatw o w ietrzejące tak 
bogate, że  w jednym roku, albo w  dwóch latach, 
ty le  się  wyrabia krzemianu potażu w  stanie rozpu­
szczalnym  i do asym ilacji zdolnym, ile  potrzebują 
źd źb ła  całego zbioru pszenicy. W  W egrzech n. p. 
częste są całe obszary ziem i, na których od czasów  
niepamiętnych ciąg le pszenicę na przemian z  tyto-
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Słow o o ro ln ictw ie ,
(Ciąg dalszy .)

T ak  to ju z  tu  w sam ych  począ tkach  r o ln i c tw a  
daje  s ię  p o s trzeg ać  za ród  in dus t ry i  i hand lu ,  tu ­
dzież  ich  oddzia ływ anie  n a  roln ic two. Gdy ie p ie r ­
w sze  s tosunki,  z  początku  s łabe coraz  dalej tęże ją ,  
u s ta la ją  się  i nab iera ją  mocy, rolnictwo s ta je  się  pod­
s ta w ą  spo łeczeństw a i życ ia  wyższego, wywołuje 
in d u s t ry ę  i handel,  a  tak  pow sta ją  różne ga łęz ie  
za robkow ania ,  które s ię  nawzajem  w sp ie ra ją  i p o ­
m aga ją  do dalszego rozw ijan ia ;  z tąd  odróżnien ie  
k la s  ludzi podług  sposobu ich za trudn ien ia .  Z po ­
stępem czasu  przechodzi to w zwyczaj,  a  gdy każdy 
chce za k res  swego d z ia ła n ia  u trzym ać w p o w aż a ­
niu, pow sta je  obyczaj. Zwyczaj uświęcony re l ig ią  
rodz i  kas ty  j a k  w Indyjach i s ta ry m  Egipcie a  u -  
święcony prawem  rodzi  w ieczną n iezm ienność ja k  
w Chinach i Ja p o n ii .  N arody  te  od swego m łodo­
cianego wieku na krok  nie postąp iły  5 w szys tk ie  
za trudn ien ia  ludzkie odbywają s ię  dzis ia j j a k  p rzed  
ty s iącam i la t  temi samem i narzędżm i ta k  w u p r a ­
wie ro li  ja k o  i rękodz ie ln iach .  Ju ż c i  nie podobna 
aby p rzez  tak  d łu g ą  wprawę w n iek tó rych  w yrobach 
nie p rzyp row adz i l i  do doskona ło śc i  j a k  Chińczycy  i 
Japończycy w wyrobach jedwabiu  i porce lany , n a ro ­
dy K aszm iru  w p rze ra b ian iu  w ełny  n a  drogie  szale . 
J e d n a k  p rzem ysł s toi n a  n isk im  stopniu ,  a  s p o łe ­
czeństw o nie może postępować i zdolności sw ych  
pod wpływem tak ich  z a sa d  nie może rozwijać. Z a ­
t rudn ien ia  i p rac e  ludzkie,  z  początku  n a  sam e 
ogran iczone  ręce, p rze sz ły  w prawdzie n a  wyższy 
s topień, odbywają się  za  pomocą narzędzi w sposób 
rzem ieś ln iczy ; pow sta ło  tym sposobem rzem iosło ,  
a le  ogran iczone ,  jednosta jne ,  dziedziczne, zręczność  oj­
ca  p rzechodzi na  sy n a  i tak  postępuje  bez p rze rw y .  
Tu  rzem iosło  na  najn iższym  stopniu. In d u s try a  o- 
g ra n ic z a  się  n a  wyrobach grubych  do p ie rw szych  
po trzeb  życia, ziemiopłody ledwie z g ru b sza  dozna ją  
p rze k sz ta łc en ia ,  handel zaledwie p o s tą p i ł  do zam ia­
ny produktów do pobliskich okolic i prowincyi.  Rol­
nictwo, in d u s t ry a  i handel s ą  to m ożna rze c  trzy

nicm up raw ia ją ,  bez pow racania  ziemi części mine­
ralnych ze  słomą i z iarnem  zebranych, Są g run ta ,  
w  których dopiero po nplywic dwóch, trzech  i w ię­
cej lat,  wyrabia się i lość krzem ianu potażu, dla 
jednego  zb ioru  pszenicy  potrzebna.

konary  z jednego  w yrosłe  pnia , k tó ry  p rzeznaczony  
j e s t  u t rz y m y w a ć  m ateryalny  byt ludzkości i je j  exy- 
s tencyę e a  tej ziemi. Od wieków ludzie z r y w a ją  
zeń owoce w miarę j a k  je  sobie zdołali pomnożyć 
lub uszlachetnić. S koro  te  t r z y  konary ,  oparte  n a  
za trudn ien iu  i pracy ludzkiej w celu uzyskan ia  
płodów m aterya laych ,  puśc iły  z p n ia  jednego swe 
la torośle ,  ta k  też w zras ta ją  razem  i owijają swe g a ­
łązk i  jeden  koło drugiego, i ta k  w ros ły  w jeden  
o rganizm  iż  w zros t  ich .  zależy od wzajem nego 
w sp ie ran ia  się .  Od s ta n u  jednej ga łęz i  p rzem ysłu  
zależy lepszy lub g o rszy  byt drugiej i tam gdzie  
rolnictwo stoi n a  wysokim stopniu  doskonałości ,  
tam i in d u s t ry ja  z handlera musi robić p o s t ę p y ; 
p rzeciw nie gdzie in d u s t ry a  i hande l kwitną, tam a 
rolnictwo koniecznie podnosić się  musi. Jes t to  n ie­
u s ta n n a  r e a k c j a  w w sp ie ran iu  s ię  wzajemnem a  
jedno bez drugiego  zakw itnąć  nie może. D oszliśm y 
do kresu  gdzie  spo łeczeństw o ludzkie puśc iło  k o ­
rzenie n a  tych t rze ch  odnogach , od k tórych  byt ma­
teryalny zależy i o trzym uje  z ich soków poży­
wienie do w yrab ian ia  swego życia  i s to sunków  spo -  
łe e z e ń sk ic h ,  k tóre  zwyczajem p rzesz ły  w praw o 
i dały  początek  p raw o d aw stu ;  gdzie  ju ż  p rzy  w z ra ­
s ta jących  i m nożących się  p łodach  m a terya lnych  
pow staw ała  zam ożność,  z tąd  m a ją t k i , k tó re  do ł a t ­
wiejszego w zam ian  obiegu zna laz ły  r e p r e z e n ta c ję  
w począ tkach  w k ru szcu  mniej sz lachetnym , potem 
sz lachetn ie jszym . Z tąd  powstały  p ien iądze a  z nich  
k ap i ta ły ,  podające sposobność do większych p rzed -  
siębier8tw  w każdej gałęz i p rzem ysłu .  I w łasność  
na  tej posadzie  by ła  ju ż  z a b e s p ie c z o n a : bo m ia ła  
za  sobą p raw o, k tóre  u wschodnich narodów, gdy 
j u ż  uczucia  re l ig i jne  wywołały religię ,  pochodziło  
z  re lig ii  i pod je j wpływem zbawiennym lub zgub ­
nym zos taw ało  i do niej s ię  w zas to so w an iu  do 
w szys tk ich  czynności ja k o też  i przem ysłow ości o d ­
nosiło .  Dla tego też w szys tk ie  odnogi budowy spo- 
łeczeńskie j na  wschodzie z ro śn ię te  były je szc ze  w 
je d n ą  całość, św ieckie i duchowne w ładze jeszcze  
nie oddzielone; z  re lig ii  jako  woli najwyższej po­
chodziło  w szys tko  i zastępcy jej, kap łan i,  nadaw ali  
całemu życiu k ierunek , gdzie w s tan ie  p ierw otnym  
ludzi g łow a familii była wszystkiem. N a  tym stop­
niu pozos ta ły  od swego pow stan ia  na rody  w schod­
niej A z y i ;  s tanow ią  one p ie rw sze  ogniwo ja k  w 
pie rw szych  w iekach poczynającej s ię  kultury  ta k
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te ra z  p rzez  ró żn e  odcienia rozwinię tego spo łeczeń­
s t w a ;  uosobia ją  one obecnie ten stopień pierwotny 
t a k  powszechnej  oświaty Indzkiej j a k o  tez kul tury,  
ro ln ic tw a ,  indust ry!  i handlu.

(D a lsz y  c iąg  n as tąp i.)

Stada rządów© k o n i w  'Janowi©; na
P od lasiu , w  k r ó le s tw ie  P o l s k i e m .

Kryspin Swieżyńsbi ,  uczeń  Instytutu ag ronomi­
cznego  vr Marymonc ie ,  w opis i e podróży po kraju 
odbytej  p rze z  12 uczniów rzeczonego instytutu,  pod 
przewodnic twem pro fesora  Wojciecha Jas t r zę bow ­
skiego ,  w czas ie  wakaey i  to j e s t  w miesiącach lip- 
cu i s i e rpn iu  r, 1847, t ak opisuje s t ad a  r ządowe w 
Janowie .

»Do J a n o w a  wstąpi l i śmy w zamia rze  zwiedze ­
n i a  tamże znajdojąeych się,  jedynych  u n as  s t ad 
r ządowych  koni.  Ot rzymawszy na to pozwolenie p. 
E be r h a r d ta  ins pek to ra  powyzszycj i  s t ad,  k tó ry n a ­
wet  r ac zy ł  nam przewodniczyć,  najprzód weszl iśmy 
do  s t a jen w samym Janowie  będących,  i m ie sz czą ­
cych w sobie ogiery t ak zwane s tacyowe,  to j e s t  te 
fetóre bywają ro zs y ła ne  po całem króles twie  na  sta-  
cye do poprawy koni kra jowych.  S ta jn ie  te sk ł ad a j ą  
s i ę  z dwóch ogromnych  budowli,  i w środku między 
niemi  j e s t  ujeżdżalnia.  Oprócz innych ogierów p ięknych 
i r o s ł y c h ,  używanych tak pod wierzch j a k  i do z a pr zę ­
gu ,  s ą  tu dwa koniki  wiatskie,  wprawdzie  ma le  ale 
ferępe, mocne i w y t r w a ł e ; właśnie bardzo s tosowne 
do klaczy włośc iańskich .  Nas tępn ie  udal iśmy się  na 
W y g o d ę ,  lak zwa ną  osadę  czys to końską ,  gdzie 
właś n ie  s toją klacze i ogie ry  celne z całego s tada,  
j a k  również młodzież i wiele innych kiaezy rozpło-  
dowych.  Droga  p rowadząca  od J a no w a  ku Wygo- 
godzie,  j e s t  l ; i lkowiorstowa sz osa ,  ładn ie  obsadzona 
d rze wam i  i p rzechodząca wśród ogromnych ,  prawie  
ok iem nieprzej rzanych obszarów łą k  i pas twisk  ; 
po obu jej  bolcach są  zagrody,  w które napędza ją  
s i ę  konie,  kiedy j a k a  znakomita osoba zwiedza te 
zak łady .  Na  Wygodzie wszystko z p rzepychem i 
bardzo  s t a ra n n i e  u£ządzone ;  sta jnie  .zdają s ię  j a k  
pałace,  a  ogródki  i drogi  pięknie oba rye rowane  i 
drzewami wysadzone.  Stajnia- celnych ogierów,  któ 
rych  j e s t  16, muro wan a  z wieżą; ,  przed f rontem 
zna jduje  się plac do prze jeżdżania.  Każdy ogier  ma 
oddzielną  zagrodę,  oddzielny toczek,  drabeczkę,  i na  
s lup ie  p rzy  nim wisi tablifczkaz nazwiskiem jego,  jego

ojca i rok urodzenia.  Ogiery sprowadzone  wpros t  
z Angli i  w l iczbie ośmiu,  s toją w osobnej części  
stajni .  Z a g r o d a  każdego  o toczona j e s t  s z t achetami  
olejno roalowanemi.  Z a  na jpięknieszego s łuszn ie  u- 
waż any  nazwisk iem L u d l o f ;  j e s t  on maści  s k a -  
rogniade j ,  wzros tu  dobrego,  każda  część c i a ł a  j akby 
u to cz on a ;  szyja ,  g łówka  i nogi prześl iczne .  J e d n a  
j e s t  tylko w nim wada,  k tó ra właśnie  obcą j e s t  c a ­
łemu s tado,  a to dzikość i wściekła z ł o ś ć :  podczas  
albowiem szczegó lnych j ego kaprysów,  nawet  w ł a ­
sny  masz ta le rz  bez obawy przybl iżyć s ię  nie m o że ;  
j ednego podobno zamor dow ał  schwyciwszy  zębami  
z a  czaszkę .  Wada t a  nada ją ca  temu pięknemu i 
sz l achetnemu zwierzęc iu  j a k i ś  cha rak te r  d rap ieżno­
ści,  j e s t  bardzo szkodl iwą t ak dla człowieka j a k  i 
s amego  zwierzęcia ,  j w inna być przedmiotem szcze-  
gólnej  uwagi  p rzy  wychowie młodz ieży :  bo wten­
czas  tylko można  się jej  us tr zedz.  Swojskość w 
koniu j e s t  t ak  potrzebnym dla niego przymiotem,  
j al^ s i ł a ,  moc, wytrwa łość  i zwinność w ruchach .  
Coż po takim koniu,  k tóry s ię  us t awiczn ie  n a r o w i ?  
który j e s t  złośl iwy,  lada czego się s t r ac ha  i unosi ,  
pod jeźdzcem s ię  stopi ;  za  lada dotknięciem lub 
przes tąpieniem po s t r o nk a  lub nasze lnika już  się roz ­
biega i n a r a ż a  człowieka na  "na jwiększe n iebezpie­
czeństwo  u t ra ty  zd rowia  lub ż y c i a ?  Tak i  nawet  koń 
n igdy d ługo zdrowym być nie może ; p rędko s ię  n a ­
bawia chorób,  ka lec twa  i p r zed  czasem marnieje .  
Głos właśnie dok ładnie  pojęto i zaprowadzono p rze ­
p i sy  te w s t adach tutejszych.  P rzez  ł agodne postę­
powanie ze źrebiętami  z a r a z  od młodości ,  t ak  j e  
oswojono,  że nap rz yb l ad  my obcy zupełnie  i w d o ­
syć znacznej  liczbie kiedyśmy się  zbliżyli  do s t a dk a  
dwu i t rzylatków na  pas twisku  będących,  nie tylko 
nie uciekały,  ale wszys tkie  naoko ło  n as  obstąpi ły  i 
pozwoli ły s ię  nawet dotykać rękami .  Tego na  nie­
szczęśc ie  nie zda rzy ło  s ię  nam widzieć nigdzie 
w s ta jnach  p rywatnych właściciel i .

Oprócz wyżej wspomnionej  s ta jni  celnych ogie­
rów,  j e s t  k i lka innych murowanych i d rewnianych 
dla  k laczy s t adnyęh,  innych klas  ogierów i mło­
dzieży.  Wszys tkie  budowle te ogromne i bardzo po­
rządn ie  ut r zymane.  Dla klaczy z mlodemi źrebiętami ,  
u rządzone  są  letnie s t a j e n k i :  j e s t  ich 10 i każda 
dla 4ch klaczy.  S ta j enka  t aka  słoi w ś rodk u  mie ­
dzy cz te rema niby ogródkami ,  w k tó rych ś l i czna 
da rn ina  p rawie sam ą  koniczyną z a r o s ł a ;  takim więc 
sposobem,  klacz  kiedy zechce ma w s ta jence w żło-
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bie owies lab obrok, a  kiedy zechce wychodzi na 
pastwisko. Jedna z dragę zejść się nie może : bo 
wszystko jak  najstaranniej poobgradzane, a przytem 
nieczego nie po trzebuję ; w swojej zagrodzie nawet 
maję i toki z wodę. Pastwiska cale należące do 
stad tu te jszych , rozcięgaję się po nad Bugiem, 
Wpośrodku nich miejscami, powystawiane stajnie 
drewniane, służące do wpędzenia koni w czasie 
letnich npalów, mianowicie z odlegle położonych 
miejsc, a nawet i do nocowania tychże w lecie, W 
tych stajniach dla małych źrebiąt są pourządzane 
toki, i w nich zasypuje się o w ies ; dla przeszko­
dzenia starym matkom, żeby go nie wyjadały, to­
czek każdy ogrodzony żerdkę tak umieszczona, że 
pod nią źrebię przejdzie, a s tary  koń nie zmieści 
się. Jednem słowem, zakład ten bardzo już wysoko 
rozwinięty, przeważny wpływ wywierać może na 
poprawę koni krajowych; o ezem najlepiej sę  p rz e ­
konani ci, którzy już  dochowali się koni po tutej­
szych ogierach. Liczba tu znajdujących się wszy­
stkich koni, dochodzi do 700, a może i wiecej. Z 
ogierów celnych, już w kraju naszym wychowanych 
zasługuję  na wymienienie: Amilkar, Echo, Delfin i 
wiele innych.

L is t  do redaktora)

Dubiecko, dnia 17 maja 1848 r. Szanowny Re­
daktorze! Ponieważ przyjmujesz różne zdania co 
się tycze pańszczyzny do twego pisma, więe r a ­
czysz i moje przyjęć i umieścić. *)

Co nag le  to  po djable l
I tak się nam s ta ło ;  na wyścigi szliśmy jeden 

a drugim kto pierwszy daruje pańszczyznę. Rząd 
widząc to, wydal rozporządzenie z dnia 22 kwiet 
nia  do 1. 34563, w którem oznajmuje że sam d a ru ­
je  pańszczyznę. Wprawdzie nakazał rząd panom 
komisarzom, ogłaszającym to rozporządzenie, ażeby 
gromadom oświadczać: że to się stało za wstawie­
niem się do rzędu właścicieli; lecz w tem rozpo­
rządzeniu nie je s t  wydrukowane to wstawienie się w ła ­
ścicieli. To rozporządzenie rzędowe drukowane zo­

*) Redakcya odpowiadnjąc temu ż y c z e n iu  umie­
szcz a  nadesłane sobie  p o w y ż s z e  zdanie, nie przyj 
snując jednakże odpow iedzialności na siebie za  całą  

treść o n eg o ,  jako. nie zu p ełn ie  zgodną z  przekona­
niem swojem. P .  R,

stawione grom adom ; z tego wynikło, że chłopi nie 
wierzę, żeby się właściciele do darowania pańszczy­
zny przyczynili, mówiąc: »w s z a  k ż e b y  t o  b y ł o  
w y d r u k o w a n e  w t e m  r o z p o r z ą d z e n i a  
r z ę d o w e m ,  ż e  p a n o w i e  d o  t e g o s i f  
p r z y c z y n i l i ! *

Takiem to prędkiem działaniem naszem an iśm j 
chłopa przekonali, aniśmy jego wdzięczność i b ra ­
terstwo zyskali. Lepiej było czekać do 1 lipca r. 
b., w którym dniu miał rząd ogłosić, że część p ań ­
szczyzny przez rząd darowana zostanie; wtenczas 
dopiero na czasie było, ażeby każdy posiadacz 
dóbr zwołał swoją gromadę i obwieści! jej, »że rząd  
nie mial prawa rozrządzać cudzą własnością, że 
moją juz oddawDa chęcią było wam darować p a ń ­
szczyznę, a  zatem daję wam na piśmie, że nie ty l­
ko tę część pańszczyzny, co nieprawnie wam daro­
wał rząd, ale i resztę pozostałą, a nawet wszelkie 
daniny mojera imieniem i sukcesorów m o ich , na 
wieczne czasy wam i waszym sukcesorom d a r u j ę !« 
Tak działając i ślepy i głuchy a nawet największy 
nieprzyjaciel przekonałby się, że to nie rząd, ale 
właściciel a woli swojej i chęci uczynił:  bo miał 
do tego prawo.

' To samo mogę powiedzieć żeśmy źle zrobili, że 
sejin nie przyprowadzony był do skutku. Raz ze­
brany sejm, stanęlibyśmy byli na  drodze lega lne j; 
moglibyśmy byli żądać, ażeby wszystkich posiada­
czy dóbr zwołano oraz  z m iast deputowanych i in- 
teligencii, a tak  złączeni i razem działając, mieli­
byśmy prawo legalnie wszystkiego żądać, co dla n a ­
szej ojczyzny, to je s t  Polski, je s t  stosowne i po­
trzebne, nawet mielibyśmy prawo żądać od naszego 
konstytucyjnego króla, ażeby odwołał wśzelkie pa- 
tenta, tyczące się zmian poddaństwa i pańszczyzny: 
bo jakiem prawem mógł rząd  cudzą własnością s z a ­
fa rzyć?  Jako król konstytucyjny nie mógłby nam 
odmówić tego odw ołan ia : bo podług konstytucyi 
własność jest  święta. Jestem przekonany, żeby ża ­
dnego członka na sejmie nie było, któryby p rze ­
ciwnego byl zdania, co się tycze darowania pań­
szczyzny. (?) Darowalibyśmy byli pańszczyznę sami(?) 
a  takim czynem przekonalibyśmy naszych braci 
chłopów, żeśmy sami to z d z ia ła l i ; potwierdzilibyś­
my byli naszą  deputacye w Wiedniu i z nią si§ 
złączyli a przez to postawilibyśmy ją  na drodze 
legalnej. Powtarzam słowa obywatela Leona Goła-
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sz e w sk ie g o : »z r  o b i ą d l  a  n a s ,  a  l e  b e z  n a s *  
j a k  ta k ą  d ro g ą  j a k  dotąd pójdziemy. M aciej K rasick i .

W IA D O M O ŚC I H A N D L O W E .
Z S  ą c z a ,  8  czerwca. U rodzaje u n a s  są  b a r ­

dzo  fadne i obfite rokują  rolnikom plony, a  dnie cie­
płe ,  deszczykam i przepla tne ,  p o k rze p ia ją  nadzw ycza j­
nie wszelaką roślinność .  Z iem niak i idą  także dobrze; 
s ą  ju z  po większej części okopane, i nie widać do ­
tą d  na  nich oznak i choroby. Handel zbożem u s ta l  z u ­
pełn ie ,  a  ceny onegoż  zn a cz n ie  pospadały :  korzec 
bowiem pszenicy  knpi na  6 z ł r . ,  24  kr,  żyta na  5  z ł r  12 
fer., jęczm ienia  na 4  z łr . ,  ow sa na  2  złr. 12 kr.,  a  zie­
m niaków  n a  2  z ł r .  ra. k. Bydło sp a śn e  bardzo  je s t  p o ­
sz uk iw ane ;  u g an ia ją  się za  niera mocno przekupn i-  
cy  na  hande l do Ołomuńca, gdzie dobrze te ra z  wo­
ły  sp rze d ać  można. W Wiedniu p łacić  m ają  te ra z  za 
ce tn a r  wołowiny 4 8  do 50 z ł r .  w. w.

Sadagó ra ,  15 czerwca. Posucha  od wiosny p a n u ją ­
c a ,  po łączona  z nieznośneini upałam i (mieliśmy 30 st) . ,  
d z i a ła  szkodliw ie  bardzo  n a  posiewy. K ukurudza  n a  
począ tku  m aja  po s ia n a  ponajw iększe j  części nie 
pow schodz iła ,  żyto ozimne małe, k łosy  p u s te  pousy- 
c h a n e .  P szeuica  ozima ta k że  niknie. A ta k  możemy 
s i ę  spodziewać zaledwie średn iecb  u rodzajów . Ż ró  
d ła ,  potoki i s tadn ie  w ysychają ,  co d la  okolic mało- 
wodnych s ta je  się uciążliwem: bo bydło nie ma ani p a ­
s z y  an i  wody. W dolinie S ere tu  i w okolicach górsk ich  
zas iew y  lepiej w yg ląda ją :  bo tam p a r ę  raz y  pad a ły  
deszcze  H ande l w ogolności za tam ow any zupełnie . 
W codziennej sp rze d aż y  p lącą  te ra z  za  korzec p sz e­
nicy 8  z łr. ,  ży ta  6 z ł r .  30  kr.,  jęczm ien ia  5 z łr. ,  
o w sa  3 złr. 20  kr.,  dwuletniej kak u ru d z y  7  złr.,  prze- 
sz ło roczne j  4  do 5  z ł r . ,  w iadra  (12  ók) 2 0 °  szumowki 
5  z ł r .  w. w.

O głoszenie przedpłaty na Przyjaciela  
D zieci.

Od 1 l ipca b. r. będzie wychodzić w drukarn i Z a k ła d a  
narodowego  im. Oso lińskich  pod redakcyą F r .  Xawe- 
r ego  Bełdowskiego tygodnik naukowy d la  ^dzieci pod 
n az w ą  „ P rzyjac ie l  dzieci «
P isemko  to obejmować będzie: nankę  rej igii ,  nauk i  

Odpowiedzialny redak to r Stanisław Przyłeckl.

przyrodzone , jeog ra fię  h is to ryę  pow szechną i inne p rz e ­
dmioty naukow e, o raz  moralne i h is to ryczne  powieści.  
Aby za ś  w ykład w spomnionych nauk dokładniej uzm y­
słow ić ,  będą um ieszczane ryciny  i mapy, o ile s ię  
takowych po trzeba  okaże. Cena p renum era ty  d la  
odb ie ra jących  we Lw owie wynosi pó łrocznie  1 złr. 
15  kr.,  d la  odb ie ra jących  za ś  pocz tą cena p ó ł r o ­
cz n a  1 z ł r .  45  k r .  sreb rnych .

P renum erow ać można we Lw ow ie w kancelary i  
Z ak ładu  naród .  im. Ossolińskich ,  n a  prowincyi we 
w szys tk ich  k. u rzędach  pocztowych i x ie g a rn iac h .

Spodziewać s ię  należy, że rodzice, opiekunowie, 
duchowni i nauczycie le  będą z  ca łych  s i ł  w sp ie rać  
tak  ważne przedsięw zięc ie.

U wiadom ienia
Dóin narożny  przy  Ulicy S a k ra m e n je k  N ro . 5 8 1 %  

z dwoma fron tam i do budow ania ,  na  g runcie  dz iedz i­
cznym, w zdrowem położeniu , mający 100 dukatów  
rocznego  czynszu ,  8  la t  wolny od podatku ,  j e s t  do 
sp rze d an ia ,  łub wymiany na  s to sow ny  fo lw ark .

Pewny A nglik  pos iada jący  oprócz  swego n a r o ­
dowego języka ,  także  f rancuzk i  niemiecki, i cokol­
wiek polskiego, życzyłby sobie za jąć  miejsce ja k o  
nauczycie l ang ie lsk iego  ję zy k a  na wsi, lub w m ie­
ście. U p ra s z a  s ię  a d re so w a ć  l is ty  do redakcy i Ty­
godn ika .

Z o s ta tn im  dniem m ies iąca  czerw ca kończy s ię  p ó ł­
ro cz n a  p re n u m e ra ta  na  Tygodnik  ro lniczo p rzem y ­
s łow y. Panowie prenum era torow ie  r a c z ą  s ię  wcze­
śn ie  zg łosić  z zaliczeniem  na d rug ie  p ó łro c z e :  po­
n iew aż tylko tyle d rukow ać się  będzie exem plarzy,  
ile j e s t  zaprenum erow anych .  Ci za ś  z panów p r e ­
num era to rów , k tórzy  za  upłynione pó łrocze należy- 
tości je szcze  nie uiścili,  u p ra sz a ją  s ię  o ode­
s ła n ie  takowej w prost do d ru k a rn i  P io t ra  F il ie ra  w 
na jk ró tszym  ile możności czas ie .  Gdyby komu z 
panów  prenum era torów  brakow ało  k tórego num eru 
T ygodnika z p ierwszego pó łrocza,  zechcę się  zg łos ić  
do tejże drukarn i .

D n ia  30  b. m. odbędzie się półroczne z g r o m a ­
dzenie Tow arz ys t wa  gospodarskiego ,  w sali za k ła du  
nar .  im Osolińskich.

Nakład i druk Piotra Pillera.


